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Nr 17 


Tu Liga Repor- 
terów! Tu Liga 
Reporterów 


GDYBYM 
BYŁ NAUCZY- 
CIELEM... 


To hasło wywoławcze do dys- 
kusji w LR. Jeśli potrafisz wyo- 
brazić sobie siebie w roli nauczy- 
ciela, napisz! Po wydrukowaniu 
w „Świecie Młodych” wypowie- 
dzi uczestników dyskusji zostaną 
przekazane do redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego”, ażeby peda- 
godzy mogli w swojej gazecie 
przeczytać opinie uczniów. 

Oto pytania pomocnicze: 

© Czy Twoi nauczyciele do- 
równują pedagogom, którzy są 
bohaterami znanych Ci wspom- 
nień o nauczycielach? 

© Czy — Twoim zdaniem — lu- 
bią swoją pracę? 

© Czy jesteś przez nauczycieli 
rozumiany i sprawiedliwie oce- 
niany? 

© Co w nauczycielu cenisz 
najwyżej, jakie cechy charak- 
teru? 

© Jakosądzaszkonsekwencję 


nauczycielskiego postępo- 
wania? 
Pisząc do Ligi Reporterów 


oprzyj się na znanych Ci osobiś- 
cie wydarzeniach. Nie bądź nie- 
sprawiedliwy w swoich 
ocenach! 

Czekam na listy i przypomi- 
nam, że na kopercie należy za- 
znaczyć hasło GDYBYM BYŁ NA- 
UCZYCIELEM. 

Twoje nazwisko i adres pozos- 
taną do wyłącznej wiadomości 
redakcji; anonimów nie zamiesz- 
czamy! Szef 

Ligi Reporterów 


| LBROEUE 


HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKOW 








W jedną ze styczniowych sobót młodzi hodowcy z warszawskiego Pałacu Młodzieży zaprezentowali swoich 
podopiecznych, a przybyłym w tym dniu do Pałacu rówieśnikom udzielali porad hodowlanych. Jakie 
zwierzęta pokazali — dowiecie się na str. 6. Tam też znajdziecie kolejną z naszych porad hodowlanych 


Fot. M. Szymański 





JUŻ W NAJBLIŻSZYM NUMERZE 


znajdziesz wstępne 


porady dla majsterkowiczów — będzie to początek nasze- 


go nowego cyklu 
Oddział Zamknięty 
ńskiego buszu 


przeczytasz wywiad z zespołem 
obejrzysz kolorowe zdjęcia z afryka- 
zapoznasz się z przepisami „Kuchni 


Nastolatków” e JUŻ W SOBOTĘ 





Specjalnie dla „,Świata Młodych” 


wierdzi się, że najmniej 
uważnymi  pieszymi są 
'uczniowie _ najmłodszych 


klas. Pierwsza samodzielna dro- 
ga do szkoły jest dla nich bardzo 
skomplikowana. Dlatego zadzi- 
wiające były wyniki statystyki, 
którą prowadzą pracownicy pań- 
stwowej inspekcji samochodo- 
wej w stolicy radzieckiej Mołda- 


wii — Kiszyniowie. W ciągu całe- 
go roku nie zanotowano tutaj ani 
jednego wypadku z udziałem 
dzieci, tych najmłodszych, które 
są podopiecznymi tej instytucji. 
Rodzice, których pociechy prze- 
szły kurs są o nie spokojni: dzieci 
są zdyscyplinowane i uważają na 
ulicy. 

Szczególnie interesująco od- 





przechodzenia 


bywają się zajęcia prawidłowego 
przez ulicę 
w przedszkolu „Złoty ul”. Z ini- 
cjatywy pracowników inspekcji 
samochodowej, robotnicy fabry- 
ki „Elektromaszyna” zbudowali 
dziecięce miasteczko ruchu dro- 
gowego. Znajduje się w nim pra- 
wdziwa sygnalizacja świetlna, 
znaki drogowe, własny park ma- 
szynowy i stacja naprawcza, 
a także kierujące ruchem dzieci. 


Bardzo zajmująca zabawa 
w kierowców i pieszych tak ab- 
sorbuje dzieci, że nawet niezwra- 
cają uwagi na to, że właśnie się 
uczą. 

Miniaturowe znaki drogowe, 
przejścia dla pieszych, skrzyżo- 
wania, Światła wykształcają 
u dzieci nawyki prawidłowej or- 
ientacji na ulicach Kiszyniowa. 


Maluchy tak doskonale znają 
na pamięć zasady prawidłowego 
poruszania się na ulicach, że 
często poprawiają nawet swoich 
rodziców. 


(apn) 


W 
SĄDECKIEM 
FERIE MINĘŁY 
POD 
ZNAKIEM 
EMOCJI 
I PRZYGÓD 


NOWY SĄCZ (HSI). Ferie zimo- 
we już się skończyły. Harcerze 
z województwa nowosądeckiego 
przebywali na zimowiskach szko- 
leniowych w Krakowie, Nowym 
Targu i Limanowej. Początkujący 
„dziennikarze” z Harcerskiej 
Służby Informacyjnej spędzali fe- 
rie w Gdańsku i na Jaworzynie 
Krynickiej. Instruktorzy harcer- 
scy pomyśleli również o tych, 
którzy musieli pozostać w do- 
mach. Sztab Nieobozowej Akcji 
Zimowej zorganizował tradycyj- 
ny zimowy turniej zastępów. Bra- 
li w nim udział nie tylko harcerze! 
Regulamin i zadania konkursu 
publikowała „Gazeta Krakow- 
ska”. Komendy hufców również 
przygotowały wiele ciekawych 
imprez: w Nowym Targu zorga- 
nizowany był turniej o Złoty Krą- 
żek, o błękitną sztafetę i biegi 
narciarskie, w Jabłonce Oraw- 
skiej „Sztafeta Zwycięstwa” iim- 
preza pod nazwą „Biały Szlak”; 
Hufiec Bobowa zaprosił dzieci na 
bal królowej zimy i spartakiadę. 
W Łącku był bieg „Na tropach 
yeti”, a w Zakopanem wielki kon- 
kurs śniegowych rzeźb. Emocji 
nie brakowało! 

hm. Wiesław Buchcic 


Od pół roku przy Urzędzie Ra 
dy Ministrów działa Biuro do 
spraw Młodzieży. Od pół roku 
istnieje taka ministra do spraw 
młodzieży, którą dzierży druh An- 
drzej Ornat, niedawny naczelnik 
ZHP. Spraw, którymi się zajmuje 
jest mnóstwo: od wypoczynku 
i czasu wolnego dzieci po kłopoty 
mieszkaniowe młodych mał- 
żeństw, od problemów szkol- 
nych po rekrutację na studia 
i szanse otrzymania pracy. Wszy- 
stko to wymaga konsultacji z za- 
interesowanymi. Niech więc 
w tych kwestiach, które Ciebie 
dotyczą, Twój głos też się liczy! 
Być może warto zapoznać minis- 


tra z czymś, o czym nie wie, 
a wiedzieć powinien. Niech 
o problemach, które widzisz co 
dzień, z którymi stykasz się sam 
lub Twoi rówieśnicy — w rodzinie, 
w szkole, na podwórku, w druży- 
nie — wie ktoś, kto może w tej 
sprawie coś zmienić! 


Napisz do druha ministra za 
pośrednictwem „ŚM”, adresując 
kopertę: 00-561 Warszawa, ul. 
Mokotowska 24, z dopiskiem 
„Pytanie do ministra”. Wszyst- 
kie pytania przekażemy mu pod- 
czas wywiadu, który ukaże się na 
naszych łamach. Masz czas do 
końca lutego. Nie zwlekaj! 





Karnawał 
w Pałacu Młodzieży 


W najbliższą sobotę, 12 lutego 
1983 r. warszawski Pałac Mło- 
dzieży zaprasza na popołudnio- 
wą zabawę karnawałową. Impre- 
za pod nazwą „Korowód tanecz- 
ny” rozpocznie się o godzinie 16. 

Na początek można będzie 
obejrzeć pokaz tańca towarzy- 
skiego i nowoczesnego w wyko- 


naniu Klubu „Alemana”. W dru 
giej części nauka tańca: samby, 
cha-chy, Jive'a, rock and roll'a, 
zakończona wspólnym balem. 
Dowiedzieliśmy się, że zespoły 
taneczne Pałacu Młodzieży przy- 
jmują jeszcze do swego grona, 
ale tylko chłopców od lat 11. 

(mi) 

k 





Biblioteka 
Franza Kafki 
odnaleziona! 


(PAP). Większa część biblioteki 
słynnego czeskiego pisarza two- 
rzącego w języku niemieckim, 
Franza Kafki, zaginiona od czasu 
ustatniej wojny, odnaleziona zo- 
stała w RFN. Wiadomość o odna- 
lezieniu kolekcji zgromadzonej 
przed wojną w Pradze przekazał 
Praski Instytut Badań Literatury 





Niemieckiej z siedzibą w Wup- 
pertalu 

Instytut nabył od monachij- 
skiego antykwariusza 200 ksią 
żekza bliżej nie ujawnioną sumę. 
30 książek zakupionych przez In- 
stytut ma dedykacje od przyja- 
ciół i miłośników talentu pisarza, 
zmarłego w 1924 roku. (kl) 


O tym, „by zdejmować zły czar z Kopciuszka” marzy Lidka. Ją i jej 
przyszły zawód przedstawiamy na stronie 5 


Fot. archiwum 












rużyna, do której należę, przeżywała 

chwile wielkie i małe. Początkowo 

było to wynikiem słabej pracy niektó- 
rych zastępów, a potem całorocznej przerwy 
w działalności. Teraz, w czwartym roku 
przynależności do drużyny, przydzielono 
nam nową drużynową. Jest to nauczycielka 
języka polskiego, która także uczy naszą 
klasę. 

Pracę z nową drużynową zapoczątkował 
andrzejkowy wieczór. Było sympatycznie 
i miło. Były wróżby, pląsy i śpiewanie piose- 
nek. Ta udana impreza bardzo nas podniosła 
na duchu. Potem odbyła się pierwsza zbiór- 
ka z nową drużynową. Zmieniliśmy nazwę, 
imię i profil — z 14 Drużyny Harcerskiej 
„„Kosmicznej” na nazwę „,Tropiciele” im. 
W. Puchalskiego. Drużynowa przedstawiła 
nam program pracy drużyny i zaczęliśmy 


dzielić zadania na możliwe do wykonania 
w obecnej porze roku — zimie, oraz w czasie 
wiosny i lata. Na tej zbiórce druhna podjęła 
decyzję o upomnieniu harcerzy, którzy nie 
przybyli na zbiórkę. Wszyscy zebrani przy- 
znali słuszność takiej decyzji, Mnie osobiście 
ona szczególnie przypadła do serca, ponie- 
waż po raz pierwszy zobaczyłam szybkie - 
wyciąganie konsekwencji za nieobecność na 
zbiórce. Harcerzem jest nie ten, kto nosi 
mundur i szczyci się Krzyżem, ale przede 
wszystkim ten, kto autentycznie i aktywnie 
bierze udział w wykonywaniu powierzonych 
zadań, w życiu zastępu, drużyny. 

Po Andrzejkach i pierwszej zbiórce nasu+ 
wa mi się kilka pytań: 

Czy nowa drużynowa będzie osobą, z któ- 
rą współpraca dobrze się ułoży? 

Czy zdołamy zrealizować zadania, które 
zostały postawione przed nami? 

Czy spełnią się nasze marzenia o obozach 
i biwakach? 

I wreszcie, czy nasza drużyna utrzyma się 
i przetrwa ten rok i następny, który zakoń- 
czy nasz pobyt w szkole podstawowej? 

Myślę, że na te i inne pytania będę mogła 
odpowiedzieć po pewnym czasie. 


Agnieszka, I. 13 
Ostróda 


Mam kilka uwag 


azywam się Plotr Wilamowski, 

mam 11 lati chodzę do piątoj klasy 

szkoły podstawowej w Nowogar- 
dzio. Jest to bardzo ładno dziosiącioty- 
siączne miastoczko w woj. szczociń: 
skim. Należę do drużyny Im. Kamila 
Baczyńskiego, jestom w zastąpia „Pa- 
rasol”. 

Bardzo zainterosowała mnie Inicjaty- 
wa powołania Harcerskioj Służby Infor- 
macyjnej „ŚM”. Chciałbym zatom po- 
dzielić się paroma uwagami na temat 
harcerstwa. 

Nasza drużyna liczy 31 osób. Zawsze 
była jedną z najaktywniejszych w akcji 
dokarmiania zwierząt. Myślę, że w tym 
roku będzie podobnie. Obecnie na lek- 
cjach ZPT wykonujemy karmniki dla 
ptaków. Nie rozpoczęliśmy jeszcze dzia- 
łalności Harcerskiego Pogotowia Zimo- 
wego. Rok temu próbowaliśmy poma- 





gać starszym osobom, ale cząsto spoty* 
kaliśmy sią z nieufnością z ich strony: 
Jak bądzio teraz, nie wiadomo. 

Naszo zbiórki nio są zbyt ciokawe. Nie 
ma joszczo śniegu, a na dworze jost 
zimno I mokro, dlatogo spotykamy sią 
w gabinotach szkolnych. Chociaż kiadyś 
w klasio udało nam sią zrobić ciekawą 
zbiórką, na którą każdy przyniósł swoje 
kolekcjo. Było co oglądać I o czym opo- 
wladać. 

Chciałbym podzielić sią jeszcze jed- 
nym spostrzeżoniem. Otóż na zbiórki 
drużyny przychodzi zaledwie połowa 
harcerzy. Wielu kolegom praca na co 
dzień wydaje się nieciekawa. Harcers- 
two pociąga ich dopiero wtedy, gdy 
przychodzi pora obozów. Jest to jeden 
z największych minusów jakie zauważy- 
łem w swoim środowisku. 

Piotr 





HARCERSKA ZIMA 


postanowiłem do Was napisać, ponieważ chcę zostać korespon- 


dentem HSI. Moje harcerstwo zaczęło się dopiero w VI klasie. Na 


„„Zawiszacy”' 


pierwszej zbiórce (organizacyjnej) wybieraliśmy zastępowych 
i powstały cztery zastępy. Niestety, potem wielu „harcerzy” się 
wypisało ponieważ marzyły im się tylko biwaki, zabawy i obozy. 
Zbiórki drużyny odbywają się u nas co dwa tygodnie. Mamy bardzo 
fajną druhnę drużynową. Dotarła do nas również akcja „Harcerska 
zima — harcerska pomoc” lecz z trzytygodniowym opóźnieniem. 
Zaczęliśmy działać natychmiast. Wtedy powstały u nas jeszcze dwa 
zastępy. Zaopiekowaliśmy się starszymi osobami. Dotąd pomagamy 
im i będziemy pomagać. W lutym ma się odbyć zimowisko dla 
harcerzy, niestety z naszej szkoły pojedzie tylko sześciu. Zgadzam się 
ze zdaniem Witolda Gałązki z nr 5 „Świata Młodych”, że dziewczęta 
i chłopcy w harcerskich mundurach będą nieśli pomoc nie tylko 
motywowaną plakietką i rozkazem, ale harcerskim zrozumieniem 
ludzkich potrzeb. 
Harcerz z Myszkowa 


Czuwaj! 


estem uczennicą klasy pierwszej II LO w Ino- 

wrocławiu. Czytam Waszą gazetę przeważ- 

nie we wtorek, ponieważ to wydanie najbar- 
dziej mnie ciekawi. Radość moja była więc wiel- 
ka, gdy zobaczyłam w numerze 121 z ub. roku 
coś, co mnie bardzo zainteresowało, czyli artykuł 
„Zawiszacy”. W ósmej klasie zaczęło mnie inte- 
resować Powstanie Warszawskie. Byłam na wy- 
stawie „63 dni Powstania Warszawskiego”, po- 
łknęłam książki „Kamienie na szaniec”, „Kolum- 
bowie” przez krótki czas miałam też u siebie 
wspaniałą książkę Aleksandra Kamińskiego 
„Zośka i Parasol". Nigdy nie byłam zapaloną 
harcerką, ale czytając te książki poznawałam pra- 
wdziwy sens tego związku i byłam wprost zasko- 


czona. Wyobrażasz sobie droga gazeto, jak bar- 
dzo musiałam ucieszyć się, że umieściliście arty- 
kuł o tych wspaniałych młodych powstańcach — 
harcerzach. Niedawno przeczytałam artykuł 
w „ITD” pt. „Matka”, o matce 11-letniego An- 
drzejka Szwajkerta — sanitariusza, jednego z naj- 
młodszych powstańców Warszawy. Andrzejek 
urodził się w Inowrocławiu! W artykule tym zna- 
lazłam króciutką notatkę o tym, jak młodzi 
uczniowie | LO im. Jana Kasprowicza bronili 
naszego miasta. Byłam dumna, że w moim mieś- 
cie byli tacy wspaniali młodzi ludzie, lecz także 
było mi wstyd, że nic o tym nie wiedziałam. 
Bardzo dziękuję za artykuł „Zawiszacy”. 
duchowa harcerka Marysia 








harcerstwem związałem się trzy 

lata temu, będąc uczniem klasy 

VII. Oczywiście — „kiedyś” byłem 
zuchem, nosiłem przymusowo mundu- 
rek, brałem udział w nielicznych zaba- 
wach, wieczorkach przy ognisku. Czu- 
łem ciągły niedosyt, drużyna rozpadała 
się. Ale oto w klasie VII, w dużej mierze 
poprzez losowy przypadek znów staję 
w zielonych szeregach. Zaczynamy od 
podstaw. Po kilku mizernych zbiórkach 
nie ma już drużyny... Pozostała po niej 
jedynie nazwa — „Kościuszkowcy”, po- 
został ślad zaufania jakim obdarzyli 
mnie druhowie idruhny, obierając mnie 
przybocznym. Rok kolejny — to znowu 






nr4 


Dyrekcja Państwowego Liceum Sztuk Plastycznych 
w Nowym Wiśniczu (nr kodu 32-720), woj. Tarnów, tel. 


„SŁOWIANIE” 


na tropach historii 








cisza. Ale w okresie od marca do lipca 
udaje mi się zorganizować kilkanaście 
zbiórek, założyć zastęp „Tropicieli”, 
przeprowadzić parę wycieczek i pod- 
chodów po okolicznych lasach. | znowu 
plany, apetyt rośnie. 

Obecnie jestem uczniem | klasy Li- 
ceum Ogólnokształcącego w Lubinie 
i nadal zapalonym przybocznym, które- 
mu udało się już założyć drużynę. Pod- 
czas „Wielkich Podchodów” 11 XII 82 1. 
Rada Drużyny rozkazem specjalnym za- 
twierdziła nazwę Drużyny Harcerskiej 
„Słowianie”. Przyznam, że z powodu 
mojej historycznej pasji gorąco głoso- 
wałem za tą nazwą. Zresztą — już odkilku 







BIURO. 


lat interesuję się przeszłością mojej 
miejscowości, Krzeczyna Wielkiego 
i okolic. Pragnę „zarazić” niejako tym 
swoim hobby całą drużynę. Wielu zmo- 
ich harcerzy to synowie i córki osiedleń- 
ców na Ziemiach Odzyskanych. 
Szperając wśród różnych artykułów 
i książek, dowiedziałem się, że miejsco- 
wość Crechim (dziś Krzeczyn) została 
wymieniona już w 1267 r. Do dziś znaj- 
duje się w niej zabytkowy kościół zXII w. 
i piękny, renesansowy pałac. Z historii 
najnowszej wiem, że 4 Brygada Sape- 
rów w marszu na Nysę Łużycką odpo- 
czywała w rejonie naszej wsi, a sztab 
brygady — 5 IV 1945 r. do godz. 6,30 
w Krzeczynie Wielkim. Zwracam się 
z apelem do członków ZHP, których oj- 
cowie brali udział w wyzwalaniu tych 
ziem, którzy wiedzą więcej: pomóżcie 
nam odnaleźć skrawek historii naszej 
Ojczyzny! Nawiążcie z nami kontakt i pi- 
szcie pod adresem: D.H. „Słowianie” 
przyb. Piotr Pilawa 
59-311 Krzeczyn Wielki woj. Legnica 


Szukamy 
„Warneń- 
czyków” 


1983 r. V Szczep Harcerski im. 

Wł. Warneńczyka przy Szkole 

Podstawowej nr 5 w Gnieźnie 
obchodzi 60-lecie powstania pierwszej 
drużyny o tym imieniu. Szczep nasz pra- 
gnie zorganizować zlot drużyn „Warne- 
ńczyków” z całej Polski. Planujemy go 
w marcu br. Chętnych do nawiązania 
kontaktu i udziału w zlocie prosimy o lis- 
ty do naszego szczepu. 

O dokładnym terminie i warunkach 
powiadomimy zainteresowanych  lis- 
townie. Na wiadomość czekamy tylko 
do końca lutego br. 

w harcerskim 
CZUWAJ! 


pozdrowieniem 


V Szczep Harcerski 

im. Wł. Warneńczyka 

przy Szkole Podstawowej nr 5 
ul. B. Chrobrego 12 

62-200 Gniezno 











OGŁASZA ZAPISY NA ROK 
SZKOLNY 1983/84 
na kierunki: CERAMIKI ARTYS- 
TYCZNEJ, TKACTWA ARTYS=- 
TYCZNEGO, SZTUKATOR- 
'STWA. 


Przyjmowani będą absolwenci 8-klasowej 
szkoły podstawowej w wieku od 15-17 lat, na 
podstawie egzaminu wstępnego z języka pol- 
skiego, matematyki, uzdolnień artystycznych. 
Okres nauki pięcioletni. Internat na miejscu. Uko- 
ńczenie Liceum daje prawo wstępu na wyższe 
uczelnie. K-12 





POD 


© Poszukuję: WYCHOWANIA PLASTYCZNE- 
GO, WIADOMOŚCI O SZTUCE, ZBIORU ZADAŃ 
DO CHEMII — kl. VIl. Odstąpię: JĘZYK POLSKI — 
kl. VI, JĘZYK ROSYJSKI - kl. VI, ZAJĘCIA PRAK- 
TYCZNO-TECHNICZNE — kl. V, MAMTEMATYKA 
-kl.IV. 
Paweż Anna Listos 
Dominów 20a 21-054 Głusk k/Lublina 


© Poszukuję książek H. Musierowicz: „Kłam- 
czucha”; „lda sierpniowa”, „Kwiat kalafiora”, 
„Małomówny i rodzina”. W 








„Weesele” St. Wyspiańskiego i „Potop” H. Sien- 
kiewicza. O 

: Dorota Waluch 
ż s ul. Wielka 39/6 53-338 Wrocław 


lian odstąpię - 


„Szaleństwa panny Ewy”. 


Poszukuję, odstąpię, sprzedam... 


© Poszukuję numerów „Filatelisty” i E 
nictw o filatelistyce oraz o PZA Wy: 
miany mam: luźne numery „Filatelisty”, „Przy- 
rody Polskiej”, „Zrób to sam”, „Małego Modela- 
rza”, „Planów Modelarskich”, „Radioelektroni- 
ka”, komiksy: „Kapitan Żbik”, „Tytus, Tomek 
i Atomek”, ewentualnie zapłacę. Wykaz pozycji 
poszukiwanych i do wymiany prześlę listownie 
na życzenie. 


Wojciech Abramczuk 
y Piękna 4/2 08-300 Sokołów Podlaski 


© Sprzedam książkę K. Makuszyńskiego 


Ewa P. 
ul. Kilińskiego 53/6 42-200 COCO 


ki Jestem uczniem Technikum Elektrycz. 
nego, Poznałem dziewczynę, która bardzo 
Ę) się podoba, ale ma jedną wadę. Pali, 
żęsto prosi mnie o papierosy. Nie chciał. 
| stracić z nią kontaktu. Co mam więc 
robić, aby jej stosunek do papierosów się 
zmienil? Mój list jest zwięzły, bo nie da sę 
opisać wszystkiego, co się dzieje między 


A Ef Waldek 
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1 
to znaczy 
odwagi! 


Mirka 


Załatwić z samym sobą 





Załatwić z samym sobą. Z sobą? Czy 
rzeczywiście z sobą? Stanąć twarzą 
w twarz z własnym odbiciem w lustrze, 
spojrzeć sobie głęboko w oczy i powie- 
dzieć stanowczo: „Stary, to trzeba zała- 
twić, to trzeba wreszcie przerwać, ztym 
przecież się nie da żyć!” Ale co z tego 
może wyniknąć? Ach, gdyby być kimś 
takim jak Bruce Lee, być takim silnym... 


Nienawiść. Jak się z niej wyzwolić? 
Kiedy ojciec wraca nocą pijany, kiedy 
razem z nim wchodzi do domu strach — 
przed krzykiem, przed brutalnością, 
przed płaczem matki, przed przeraże- 
niem młodszego rodzeństwa, przed 
wstydem wreszcie, który pojawi się ra- 
no wraz z zaciekawionymi spojrzeniami 
sąsiadów. Jak pozbyć się tej nienawiści, 
skoro można tylko wykrzyczeć kilka 
słów protestu wzmagających ojcową 
agresję, albo skulić się bezsilnie w ja- 
kimś kącie, by przeczekać, by jak naj- 
mniej widzieć”i słyszeć. A może wcale 
nie trzeba walczyć z własną nienawiś- 
cią? Może ona właśnie każe przez całe 
życie brzydzić się brutalnością, agresją, 
tolerancją dla własnych słabości... 


A.jeśli nie ma jeszcze nienawiści, a je- 
śli jest tylko pogarda? Tylko... czy jestto 
uczucie słabsze, czy łatwiejsze do zno- 
szenia stale, na co dzień, kiedy się widzi 
jak żałosny alkoholik, własny ojciec, 


Z peronów warszawskiego Dworca Za- 
chodniego gigantyczne ceglane „banie”* 
widać jak na dłoni, ale żaden z podróż- 
nych nie umie odgadnąć ich przezna- 
czenia. 

— Pewnie elewatory zbożowe? — bąka 


niepewnie pani opatulona w futro 
z królika. 

— Gadasz od rzeczy — strofuje ją towa- 
rzysz podróży. — Wiesz ile trzeba byłoby 
ziarna, aby napełnić tak ogromne maga- 
zyny? ż 

Stróż pobliskiego magazynu kolejowe- 
go jest lepiej zorientowany. 1 

— To stare zbiorniki gazu świetlnego. 
Budowane jeszcze za cara. A takie wytrzy- 
małe, że ich nawet pociski artyleryjskie 
nie rozwaliły. Podobno do wapna doda- 
wano mielone kości zwierzęce... — wyjaś- 
nia przyczyny niezwykłej trwałości bu- 
dowli. Ale żadnego konkretnego źródła 
informacji na ten temat podać nie potrafi. 

W dyrekcji Mazowieckich Zakładów Ga- 





uchodzi poza domem za tak zwanego 
porządnego człowieka, dobrego fa- 
chowca, solidnego pracownika? Bo tam 
potrafi się kontrolować, zabiegać o do- 
brą opinię, a nawet surowo oceniać in- 
nych, moralizować. Gdyby był kimkol- 
wiek innym, to pogarda byłaby oczywis- 
ta, ale czy można ją cofnąć tylko dlatego, 
że obejmuje ojca? Czy można mu po- 
wiedzieć: „Nie potrafię cię kochać ta- 
kiego!” 

Sprawa, której nie możesz załatwić 
sam z sobą, bo zbyt mało to partnerów 
do jej rozwikłania, wygląda może zupeł- 
nie inaczej? 

Boisz się tych godzin dnia, kiedy 
wszyscy są razem. Cieszy cię każdy wie- 
czór, kiedy tata lub mama zajęci są poza 
domem. Czy ich nie kochasz? Ależ tak, 
kochasz, ale... każdego oddzielnie. Jeśli 
jesteś z jednym z nich sam na sam, jest 
spokojnie i przyjaźnie. Kiedy są razem, 
czekasz w napięciu na pierwszą sprzecz- 
kę, o której wiesz, że musi przyjść. Mają 
sobie za złe wszystko: niedbale rzucony 
ręcznik i poglądy polityczne, niedomytą 
szklankę i metody wychowawcze, spo- 
sób gospodarowania domowymi finan- 
sami i ton irytacji w głosie. Najgorsze są 
soboty i niedziele — jakże się wloką nie- 
miłosiernie. Kiedy oni wchodzą w stan 
wojny, ty znajdujesz się na środku pola 
bitwy. Jeśli któremuś z nich przyznasz 





TAJEMNICE 


zowniczych zgodnie twierdzą, że zaka- 
marki historii zabytkowych zbiorników 
najlepiej odsłoni inżynier Karol Fuchs. Nie 
tylko z tego powodu, że jest najstarszym 
pracownikiem gazowni. — Siódmy krzyżyk 
ma na karku, ale nadal w swoją pracę 
wkłada tyle serca i zapału, że młodzi mogą 
tylko pozazdrościć — słyszę w dyrektor- 
skim sekretariacie. 





Karol Fuchs przepracował w gazowni 
42 lata i zna tu każdą śrubkę. Jednak 
zamiast przedstawiać swą zawodową bio- 
grafię woli pochwalić się zbiorami jedy- 
nego w Europie Muzeum Gazownictwa, 
którego jest założycielem i opiekunem. 


W 120 rocznicę powstania zakładów 
w pomieszczeniach tzw. aparatowni 
otwarto stałą ekspozycję, stanowiącą nie- 
zwykły dokument historycznej już epoki 
gazu świetlnego. Obok unikalnych ma- 
szyn zgromadzono tu wiele interesują- 


cych fotografii, medali i ciekawostek, jak 





rację, stajesz się celem ataków drugiej 
strony... Wycofać się nie ma gdzie — to 
jest twój dom. Czasem myślisz, że lepiej 
byłoby, gdyby się rozeszli, ale kiedy to 
sobie wyobrazisz, ogarnia cię strach, że 
tak się stać może i że zostaniesz kiedyś 
bez jednego z nich. 

A może tak się już stało? Uznali, że im 
ze sobą źle, więc się rozstali. Oni. Twoi 
rodzice. Może jest im teraz lepiej, ale 
tobie nie. Dla każdego z nich musisz 
mieć odrębną cząstkę uczucia, bo każde 
z nich niezależnie od drugiego jesttwoją 
matką i twoim ojcem. Tego, który od- 
szedł z domu, masz jakby codziennie 
mniej, oddala się. Jedno, lub każde 
z nich, tworzy nowy dom, zakłada nową 
rodzinę, zaczyna nowe życie, tylko ty już 
nie jesteś w środku tych wydarzeń... 
Dlaczego! Co robić z żalem, goryczą, 
tęsknotą? 

Albo jest jeszcze inaczej. Jesteście 
razem — oni i ty, a przecież... Wydaje ci 
się, że w wiecznym ich zabieganiu bra- 
kuje czasu na miłość. Wiesz, że cię zau- 
ważono tylko wtedy, gdy słyszysz złość 
lub irytację w ich głosach. Nie uczysz się 
tak dobrze, jakby sobie tego. życzyli, 
więc jesteś leń lub przygłup. Tłuczesz 
talerz przy zmywaniu, więc jesteś łama- 
ga. Ktoś cię odwiedził, nie podobał się, 
więc się „zadajesz”. Wróciłeś później, 
więc się włóczysz. Chcesz coś opowie- 


choćby (czynna do dzisiaj) szwedzka lo- 
dówka na gaz sprzed: pół wieku. 


TAK NIEGDYŚ 
W WARSZAWIE BYWAŁO 


Historia warszawskiej gazowni rozpo- 
częła się w roku 1856, kiedy to wydano 
„ukaz” carski zezwalający na jej budowę. 
Początkowo mieściła się ona na Powiślu 
w pobliżu skrzyżowania ulic Książęcej 
i Ludnej. Reakcję warszawiaków na poja- 
wienie się pierwszych latarni gazowych 
najlepiej zobrazuje ówczesna relacja 
prasowa: 

Około godziny 4-tej z rana, sposobem 
próby zapalono latarnie gazowe, usta- 
wione od samego zakładu fabrykacji ga- 
zu, wzdłuż Nowego Światu, Krakowskie- 
go Przedmieścia, aż do Zamku Królew- 
skiego. Próba ta najpomyślniejszym 
skutkiem uwieńczona została, wszystkie 
bowiem latarnie na tej przestrzeni bez 
wyjątku paliły się, wydając światło 
w kształcie wachlarza. Przyjemne, moc- 
ne, doskonale oświetlające ulicę i przyle- 
głe przedmioty. Tysiące ludzi przechodzi- 
ły tłumnie po chodnikach przypatrując 
się temu jeszcze jednemu więcej przed- 
sięwzięciu, jakie ukończyło rok bieżący 
z taką korzyścią dla miasta, z taką ozdobą 
dla ulic. Prześliczne, czyste i srebrzyste 
światło, rozlewało tak mocne błyski nao- 
koło, że ponad ulicami najwyraźniejsza 
biła łuna — entuzjazmował się dziennikarz 
z „Kuriera Warszawskiego”. 

W 1888 roku niemieckie towarzystwo 
Dessau-Berlin rozpoczyna budowę nowej 
wielkiej fabryki koksochemicznej, zlokali- 
zowanej — jak można wyczytać w stosow- 
nym dokumencie — we wsi Wola, gmina 
Czyste, czyli na terenach przylegających 
do dzisiejszej ulicy Kasprzaka. Zakłady 
zajmowały obszar 24 hektarów i zatrud- 
niały ponad 600 pracowników, co stawia- 
ło je w czołówce ówczesnych przemysło- 
wych potentatów. Poza produkcją i oczy- 
szczaniem gazu wytwarzano tam smołę 
pogazową i pochodne jej destylacji jak np. 
płynny amoniak. Powstaje wtedy również 
pierwszy zbiornik do magazynowania ga- 
zu o pojemności 31000 m'. 

Do końca XIX wieku zostaje on prawie 


dzieć — zawracasz głowę nie w porę. Nie 
kochają mnie, myślisz, nie kochają. Czu- 
jesz się samotny, marzysz o przyjacielu 
lub psie. Zaczynasz wierzyć, że jesteś do 
niczego. Idziesz piąty raz obejrzeć „Wej- 
ście smoka”, bo tego jednego ci nie 
odmawiają — pieniędzy na kino. Och, 
gdyby być takim silnym.. 


No więc jak to załatwić z samym so- 
bą? Jak wyprostować trudne życie, jeśli 
nie jest się źródłem konfliktu, znajdując 
się jednocześnie w samym jego jądrze? 
Jak, jeśli tak wyraźnie czuje się własną 
bezradność? 


W takich sytuacjach rodzi się tęsknota 
do tego, by być silnym. Silny się liczy, 
silnym się nie pomiata, silny może się 
zbuntować, słucha się tego, co ma do 
powiedzenia. No więc demonstruje się 
tę swoją niby siłę „odgryzaniem się”, 
robieniem na złość, nieograniczonym 
sięganiem po prawo do samodzielnoś- 
ci. | w ten sposób przystępuje się do 
konfliktu, jak do wojny, w charakterze 
stron. Powstaje trzeci front i gorętsze 
piekło. Złe wyjście. No więc co? Ścich- 
nąć i przetrwać aż... do dorosłości? Ale 
wtedy jest dość czasu na to, by stracić 
wiarę we własną wartość, w to, że się 
jest komuś potrzebnym, przez kogoś 
kochanym. | dość czasu na to, by rzeczy- 
wiście stać się człowiekiem nijakim, po- 
zbawionym ambicji, nie broniącym 
swoich racji... Złe wyjście. A czy jest 
jakiekolwiek? 


W baśniach dla dzieci smutne historie 
mają szczęśliwe zakończenie. Poniżane- 
go Kopciuszka karoca uwozi do wspa- 
niałego pałacu, głupi Jaś okazuje się 
mądry i dobry, a więc zdobywa miłość 
i uznanie. Ale życie nie rządzi się prawa- 
mi baśni. Żadna wróżka różdżką czaro- 
dziejską nie uzdrowi alkoholika ani nie 
wzbudzi miłości w ludziach, jeśli pozwo- 
lili jej wygasnąć. Alkoholikowi może po- 
móc kuracja odwykowe, jeśli uda się 


CEGLANYCH GIGANTÓW 


dwukrotnie powiększony, oraz buduje się 
następny o pojemności 43000 m”. W cza- 
sie działań wojennych I wojny światowej, 
zbiorniki uległy częściowemu zniszcze- 
niu, ale szybko je odbudowano i w nie- 
zmienionym kształcie przetrwały do dnia 
dzisiejszego. 

Na początku lat 70-tych stolica zaczęła 
zaopatrywać się w gaz ziemny z Przemy- 
śla i zbiorniki stały się bezużyteczne. Ich 
dalszy los będzie się jednak ważył jeszcze 
przez całe następne dziesięciolecie. 

Po wymontowaniu niepotrzebnych już 
urządzeń oddano je początkowo do dys- 
pozycji artystów plastyków. Jednak 
ogromne ceglane atelier okazało się zbyt 
przytłaczające dla dzieł sztuki. Mistrzowie 
pędzla i dłuta szybko z niego zrezygnowa- 
li. Później przez pewien czas odbywały się 
tam koncerty zespołów młodzieżowych. 





spowodować, by się jej poddał. A mi- 
łość? No cóż, nikt nie może nakazać 
ludziom by się kochali. Bywa tak, że 
chcą... a nie potrafią. 


Skoro niewiele można'zmienić, to jak 
wytrwać, by się nie załamać? Sposób 
iest bardzo trudny, ale chyba jedyny. 
ie dopuszczać do siebie przekonania, 
że się jest niekochanym. Dwoje doro- 
słych ludzi może rozczarować się wobec 
siebie i wtedy wygasa uczucie, ale włas- 
ne dzieci kocha się zawsze, takie jest 
prawo biologii, chyba że zostanie zakłó- 
cone, co się zdarza bardzo rzadko, pato- 
logią. Trzeba wierzyć, że się jest kocha- 
nym i potrzebnym, nawet wtedy, gdy 
codzienne zachowanie rodziców tego 
nie potwierdza. Nie wolno też odebrać 
sobie wiary we własną wartość. Zgoda 
na tę niewiarę byłaby współudziałem 
w... morderstwie na własnej osobowoś- 
ci. Nie wolno jej utracić nawet wtedy, 
gdy na co dzień nie czuje się akceptacji 


To wszystko? Wszystko. To bardzo 
dużo i bardzo trudne, wymaga siły. Nie 
siły mięśni, fizycznej zręczności, ale siły 
charakteru. 


Skąd temat tego felietonu? Z Wa- 
szych listów. Czy należy sądzić, że tak 
smutne są rodziny naszych Czytelni- 
ków? Nie, tak nie jest. Po prostu, kiedy 
wszystko jest w porządku, nie pisze się 
listów, a kiedy człowiekowi jest bardzo 
źle, szuka ratunku w radach redakcji 
i rówieśników czytających gazetę nasto- 
latków. Czy ten felieton komukolwiek 
pomoże? Nie wiem. Nie można napra- 
wić korespondencyjnie niczyjego życia. 
Ale może podpowie komuś, że nie nale- 
ży odmawiać przyjaźni temu, kto jej go- 
rączkowo poszukuje. 


Może więc jednak jest w tej sprawie 
coś, co da się załatwić z samym sobą. 


EWA DROBNIK 








Następnie służyły jako sceneria filmu 
„Aria dla atlety”, ale dalszy ich los był 
pełen znaków zapytania. 

Dyrektor Tadeusz Czaplarski mówi, że 
niedawno sprawa zbiorników po gazie 
świetlnym została, jak się wydaje, ostate- 
cznie rozstrzygnięta. W najbliższym cza- 
sie mają je przejąć pod opiekę zespoły 
filmowe. Ale zagospodarowanie cegla- 
nych gigantów nie będzie łatwe. Nawet 
drobne 'poprawki budowlane, jak posze- 
rzenie drzwi i okien, stają się sporym 
problemem. Z tymi mielonymi kośćmi 
zwierzęcymi, których używano przy budo- 
wie — to chyba nieprawda, jednak zapra- 
wa wapienna jest naprawdę twarda jak 
stal i nawet kilof jej nie ruszy... 


JUSTYN OPARA 
Fot. autora 
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Pogoda wciąż płata figle. 
W grudniu oraz styczniu aurę 
mieliśmy raczej jesienną i o zi- 
mowych dyscyplinach mogliś- 
my tylko pomarzyć. Mamy zatem 
kłopoty w zorganizowaniu ogó|l- 
nopolskiego turnieju „Złotego 
Krążka”. Zakupiony już dawno 
puchar zdobi jedynie redakcyjną 
gablotę. Ale nie wszystko straco- 
ne. Tak twierdzi pan Marian 
Stankiewicz, szef Wojewódzkie- 
go Zarządu SZS w Suwałkach, 
który wyraził chęć zorganizowa- 
nia naszej imprezy. Jeżeli tylko 
pogoda dopisze zawody w „ZK” 
odbędą się podkoniec bieżącego 
miesiąca w Augustowie. 


kraju, 


runki 
zmianie 


Jest jednak jeszcze jeden kło- 
pot: kto weźmie w nich udział? 
Przecież nie ma czasu na prze- 
prowadzenie całego szeregu eli- 
minacji. Aby, uniknąć wszelkiego 
rodzaju niedomówień już dziś 
postanowiliśmy, że w imprezie 
(o ile dojdzie ona do skutku) wy- 


KŁOPOTY 
„ZŁOTEGO 
KRĄŻKA” 


stąpią najlepsze zespoły ostat- 
nich dwóch lat. W sumie - 10 
drużyn, z uczniami Szkoły Spor- 
tów Zimowych w Nowym Targu 
na czele. Dla przypomnienia po- 
dajemy, że nowotarskie „Szarot- 
ki'* wywalczyły podczas ostatnie- 
go turnieju „ZK” tytuł mistrzów 
wyprzedzając łyżwiarzy 
z Poznania (szkoła nr 13) i Giżyc- 
ka (szkoła nr 2). 


Mając na uwadze fakt, że wa- 
pogodowe nie ulegną 
rozważamy 
możliwość przeprowadzenia za- 
wodów na sztucznym lodowisku 
(w marcu). Kto będzie ich ewen- 
tualnym gospodarzem — tego je- 
szcze. obecnie nie wiemy. Jed- 
nakże wszystkich entuzjastów 
naszej imprezy zapewniamy, że 
dołożymy wszelkich starań, aby 
doszła ona do skutku niezależnie 
od istniejących kłopotów. 


również 






Aktualnymi mistrzami w „Złotym Krążku” są uczniowie Szkoły 
(zp) Sportów Zimowych w Nowym Targu — 4:02,2 min. 





LEKKO- 
ATLETYCZNE 
MINIMA NA 
LOS ANGELES 


Nie wszyscy wiedzą, że bieżący sportowy 
rok został ogłoszony rokiem lekkoatletyki 
(poprzedni był piłkarskim). Najważniejszą im- 
prezą „królowej” staną się pierwsze mistrzo- 
stwa świata, które zostaną rozegrane 
w dniach 7-14 sierpnia w Helsinkach. Jak 
oświadczył prezydent Międzynarodowej Fe- 
deracji Lekkoatletycznej, Włoch Primo Nebio- 
lo zawody te wywołały nie mniejsze zaintere- 
sowanie aniżeli ostatnie piłkarskie MŚ. Przy- 
puszcza się, że na ich starcie staną reprezen- 
tanci wszystkich liczących się w l.a. krajów. 

Znane są już także minima, których osią- 
gnięcie stanowi warunek startu w igrzyskach 


w Los Angeles. Uzyskiwać je będzie można 
od 1 czerwca br., do 15 czerwca roku przyszłe- 
go. Oto one (czas mierzony elektrycznie). 

Kobiety: 100 m — 11,54 sek.; 200 m— 23,64; 
400 m — 52,74; 800 m — 2:02,0; 1500 m — 
4:09,0; 3000 m — 9:05,0; 100 m pł- 13,64; 400 
m pł-- 58,64; skok wzwyż — 1,86 m; skok w dal 
— 6,45 m; pchnięcie kulą — 16,80 m; rzut 
dyskiem —57 m; rzut oszczepem —56 m; 7-bój 
— 5700 pkt. 

Mężczyźni: 100 m — 10,44 sek; 200 m — 
20,94; 400 m — 46,34; 800 m — 1:47,0; 1500 
m — 3:39,0; 5000 m — 13:35,0; 10.000 m — 
28:25,0; 110 m pł — 14,04; 400 m pł — 50,54; 
3000 m z przeszkodami — 8:30,0; skok wzwyż 
— 2,22 m, skok w dal — 7,80 m, skok o tyczce — 
5,35 m; trójskok — 16,45 m; pchnięcie kulą — 
19,40 m; rzut dyskiem — 61 m; rzut młotem — 
71 m; rzut oszczepem —82, 10-bój — 7600 pkt. 

Z powyższego zestawienia wynika, że pod- 
czas igrzysk w Los Angeles spotkają się tylko 
sportowcy o wysokich umiejętnościach. 
Oczekiwać zatem należy, że będzierny świad- 
kami wspaniałych walk, a może i wielu rekor- 
dów olimpijskich i świata. 


Śmiałe plany 
MICHAŁA RABSKIEGO 
z Przemyśla 


34-letni lekkoatleta z Przemyśla, Michał 
Rabski, jest znaną w naszym sporcie posta- 
cią. On to w roku ubiegłym, na przełomie 
maja i czerwca, pokonał 600-kilometrową 
trasę dzielącą jego rodzinne miasto z Gru- 
dziądzem, składając tym wyczynem hołd 
tragicznie zmarłemu Bronisławowi Malino- 
wskiemu. Obecnie ambitny maratończyk 
przygotowuje się do kolejnego wyczynu; 
a mianowicie do przebiegnięcia trasy Prze- 
myśl-Wiedeń. Jej długość wynosi... 700 
km! Jeżeli Michałowi Rabskiemu uda się 
zrealizować swoje plany to zakończenie te- 
go supermaratonu nastąpi 12 września br., 
a więc dokładnie 300 lat po zwycięskiej 
bitwie pod Wiedniem króla Jana Ill Sobie- 
skiego. Znając wytrwałość przemyślanina 
wierzymy w pozytywny finał jego przed- 
sięwzięcia. Życzymy powodzenia. (zp) 
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CZWÓRBOJU 





W KOZIENICACH ś 


Wprawdzie do wiosny pozostało jeszcze trochę 
czasu, ale czwórboiści nie próżnują. Trwają intensyw- 
ne przygotowania do mającego się wkrótce rozpocząć 
lekkoatletycznego sezonu. Zawodniczki i zawodników 
walczących o nasze puchary czekają najpierw mistrzo- 
stwa województw, które zostaną przeprowadzone 
w maju. Liderzy tych eliminacji spotkają się na zawo- 
dach strefowych (11-12 czerwiec). „Strefy” odbędą 
się w Ciechanowie, Elblągu, Szczecinie, Skierniewi- 
cach, Koninie, Jeleniej Górze, Przemyślu i Radomiu. 
Zwycięzcy wszystkich eliminacji wyjadą następnie do 
Kozienic (woj. radomskie), gdzie rozegrany zostanie 


finał krajowy (25-26 czerwiec). 


Pucharów „Świata Młodych” bronią reprezentanci 
szkoły nr 2 z Nakła (dziewczęta) i szkoły nr 7 ze 


Starogardu Gdańskiego (chłopcy). 


Gospodarzami tegorocznego finału międzynarodo= 
wego są Węgrzy. Nie wiadomo jeszcze kto wyjedzie 
do Budapesztu — zadecydują o tym zawody, w których 
wystartuje 6 najlepszych zespołów (dziewcząt i chłop- 


ców) ubiegłorocznego finału krajowego. (zp) 


Trzeba przyznać, że pozostaliśmy trochę w tyle za 
międzynarodową czołówką czwórboju. Międzynaro- 
dowy rekord w skoku wzwyż wynosi: dziewczęta — 


172 cm, chłopcy — 192 cm 





JIM THORPE 
zrehabili- 
towany 

po 70 latach 


Niedawno prezydent Mię- 
| dzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego, Juan Antonio 
Samaranch, przekazał rodzinie 
Jima Thorpe'a medale zdobyte 
przez tego fenomenalnego za- 
wodnika na igrzyskach 
w. Sztokholmie (1912 rok). 
Thorpe, amerykański Indianin, 
był główną postacią V igrzysk. 
Niesłychanie szybki i silny wy- 
stąpił w dwóch najbardziej wy- 
czerpujących konkurencjach — 
pięcioboju oraz dziesięcioboju 
i osiągnął, jak na tamte czasy, 
fantastyczne rezultaty. Ale 
wkrótce odebrano mu złote tro- 
fea, ponieważ nieco wcześniej 
występował w zawodowej dru- 
żynie baseballowej. Najwspa- 
nialszy lekkoatleta sprzed 
pierwszej wojny światowej dłu- 
go nie mógł pogodzić się z de- 
cyzją MKOI. Nie zapomniał 
o swojej krzywdzie nawet na 
łożu śmierci. Zmarł ze słowa- 
mi: „oddajcie mi moje meda- 
le”. (zp) 
Zdjęcia: Z. Przybyłowski 
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WIELKIE LATA 
PRZECIWNIKÓW 
DON KICHOTA 


ynaleziono wiatraki praw- 
VW sopodobnio jeszcze w sta- 

rożytności, w Aleksandrii 
Zgromadzeni tam uczeni lubili po- 
noć bawić sią wymyślaniem zaba- 
wok mechanicznych przypomina- 
jących „porpotum mobile”, tajem- 
niczą maszynę pracującą bez ża- 
dnego napędu. Z „perpotum mobi- 
le'' nic nie wyszło, ale dzięki tym 
poszukiwaniom powstały liczne, 
mniej czy bardziej udane wynalaz- 
ki. Jednym z nich był właśnie wia- 
trak, czy może raczej wiatraczek, 
użyty wówczas do napędzania... 
organów wodnych. Twórcą tej za- 
bawki był Heron z Aleksandrii. 


Idea wykorzystania siły wiatru 
powoli rozszerzała się poza grani- 
ce państw i w X wieku w irańskiej 
prowincji Seistan pojawiły się już 
wiatraki mielące ziarno. Były one 
skonstruowane inaczej niż współ- 
czesne. Na pionowej osi zawiesza- 
no po prostu obrotowe drzwi. Było 
to możliwe jedynie tam gdzie wieją 
stałe wiatry. Dlatego też Europa 
poznała wiatraki później i oparto je 
tutaj na innej zasadzie. Były to już 
stałe, solidne budowle, osadzone 
na podstawie tak, aby można je 
było obrócić przy pomocy drąga. 
Umieszczone wewnątrz kamienie 
młyńskie były napędzane za po- 
średnictwem przekładni, poprzez 
wał wystający z jednej ściany. 
Skrzydła bywały różne: drewnia- 
ne, łączące tkaninę z drewnem; 
używano również trójkątnych żagli 
rozwieszonych na drewnianych 
drzewcach. Różna bywała też licz- 


ba ich skrzydeł — cztery, sześć, 
a niekiedy nawet osiem... 


W Holandii pierwsze wiatraki 
pojawiły się w XV wieku, jeszcze 
jako młyny, ale pomysłowi Holen- 
drzy szybko odkryli, że wiatrak mo- 
że być ich sprzymierzeńcem w od- 
wiecznej walce z morzem. Siłę wia- 
tru wykorzystali więc do przeno- 
szenia mas wody z poziomu niż- 
szego na wyższy. Od dawna bo- 
wiem dzielny lud żyjący nad Mo- 
rzem Północnym walczył z zalewa- 
jącą ich ziemie wodą. Początkowo 
Fryzowie żyli w osadach budowa- 
nych na terpach, olbrzymich kop- 
cach ziemnych o wysokości ok. 10 
metrów, których objętość przekra- 
czała niekiedy objętość piramidy 
Cheopsa! Piszący o wojnie z Fryza- 
mi w 47 roku Pliniusz. opowiada: 
„.. Po dwakroć dziennie okolicę tę 
zalewa morze, zastanawialiśmy 
się, czy grunt ten przynależy lądo- 
wi czy też morzu. Lud gromadzi się 
na kopcach, które sam usypał, 
a które wznoszą się ponad poziom 
najwyższego przypływu, niczym 
żeglarze na okrętach. 


W XII wieku połączone z sobą 
terpy zaczęły przeradzać się w gro- 
ble. Tak zaczęło się wydzieranie 
morzu ziemi. Co roku odnawiano 
i podwyższano groble siłami całe- 
go społeczeństwa. Od tego obo- 
wiązku nikt nie mógł się uchylić, 
zaniedbywanie i celowe niszczenie 
tych wałów karane było śmiercią. 
Co roku przybywało polderów*, 


poszerzał się obszar ziemi upraw. 
nej. Ale depresje odzyskane od 
morza trzeba było osuszać, wy- 
pompowywać z nich wodę pozos- 
tałą po morzu i stale napływającą, 
przesiąkającą przez groble. Proste 
tamy, śluzy, kanały odwadniające 
nie pomagały; kiedy nie starczało 
koni czy wołów trzeba było wyczer.- 
pywać wodę rękami. 

Wiatrak stał się wówczas błogo- 
sławieństwem Holandii. Była to 
stała pompa, która nie angażowała 
wielu ludzi do pracy, pozwalała 
wykorzystywać zwierzęta na po- 
lach i obrabiać przy ich pomocy 
nieużytki, tak aby przerodziły się 
w najżyźniejsze ziemie uprawne, 

Wiele pomógł Holendrom wielki 
marzyciel, genialny florentczyk, 
mistrz Leonardo da Vinci. Nie 
pierwszy to z jego wynalazków, 
który wyprzedził myśl techniczną 
czasów Renesansu, ale jeden znie- 
wielu, które szybko znalazły zasto- 
sowanie. Wynalazkiem tym był 
wiatrak wieżyczkowy, w którym 
nieruchomy stały korpus kamien- 
ny bądź drewniany dźwigał obro- 
tową wieżyczkę ze skrzydłami. Na 
podstawie projektu powstałego 
ok. 1500 roku Leonardo da Vinci 
wybudował w Cesenie pierwszy 
tego typu wiatrak. 


A Holendrzy osuszali i melioro- 
wali nadal bagniska i dna jezior. 
1612 rok — osuszono jezioro Beem- 
ster, 1622 — jezioro Purmer, 1626 — 
jezioro Wormer, 1635 — jezioro 
Schermer. Dzięki temu kilka lat 
później z osuszonych terenów 





o powierzchni 135 tysięcy hekta- 
rów można było już zbierać plony. 
Nie ustawali też w ulepszaniu wia- 
traków, wkrótce pojawiły się no- 
we, o większej wydajności i sile, 
szybko też przejęli angielski wyna- 
lazek ustawiający samoczynnie 
skrzydła wiatraka do wiatru. | wal- 
ka trwała... 


Trwa tak do dzisiaj, zmieniły się 
tylko narzędzia walki, poczciwe 
wiatraki bowiem uległy pompom 
elektrycznym i spalinowym. 


Dzisiaj tysiąc pozostałych z dzie- 
sięciu tysięcy wiatraków stanowi 
atrakcję turystyczną — drugą po tu- 
lipanach wizytówkę Holandii. Nie- 
które nadal pracują, inne są muze- 
ami, pozostałe urozmaicają krajob- 
raz. Wiele ztych staruszków stoi na 
ulicach miast, w centrum, gdzie już 
z rzadka wieje silny wiatr. Nazwy 
tych ulic kończą się przeważnie na 
„dijk”, nazwy miast na „dam” - 
Zeedijk, Haarlemdijk czy Amster- 
dam, Rotterdam, Zaandam. Wie- 
my wówczas, że ulica biegnie daw- 
nym wałem  powodziowym, 
a miasto powstało kiedyś na zapo- 
rze zbudowanej w poprzekwodne- 
go koryta... 


MIROSŁAW KIELAK 
Fot. archiwum 
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*. Polder — pole uprawne leżące poniżej 
Poziomu morza, chronione systemem 
obwałowań, rowów i pomp. 


się nią staje. Do tej pory skończyła 

szkołę ogrodniczą i ma za sobą — jak 
żartuje — 4 fakultety: ogrodniczy, warzyw- 
niczy, szkółkarski i kwiaciarski. Potem 
zdała bardzo dobrze do technikum, które 
wkrótce jednak musiała opuścić z konie- 
czności podjęcia pracy zarobkowej, Sklep 
warzywniczy nie wchodził w rachubę: 
Lidka nie może dźwigać ciężarów. 
W kwiaciarniach nie było miejsc. Po kilku 
dniach jeżdżenia od wsi do wsi znalazła 
stałą pracę u badylarza. Zarobki więcej niż 
dobre, ale warunki mieszkaniowe strasz- 
ne, zaś dojazdy do domu zabierały prawie 
4 godziny dziennie. Jak długo tak można? 
Tym bardziej, że robota była ciężka, nieraz 
typowo męska, nieraz nawet po nocach. 


bar jeszcze nie jest fryzjerką. Właśnie 


Żeby tak znaleźć pracę, gdzie będzie 
ciepło, czysto, spokojnie, określony za- 
kres obowiązków. m że już w dzieciństwie 
Lidki nawet dziadek zauważył, jak chętnie 
mała czesze w nieskończoność swoje 
lalki... 


Stawanie się 


„Raz kozie śmierć” — zadecydowała 
Lidka maszerując do Cechu Fryzjerów na 
warszawskim Podwalu i oznajmiając tam 
miłej pani, że pragnie dostać się do zakła- 
du fryzjerskiego jako uczennica. 'Od ręki 
otrzymała trzy propozycje. 


Pierwsze spotkanie z szefem: 

— Nauczysz się myć głowę, nakładać 
farbę, kręcić trwałą. Wspólnie z innymi 
musisz dbać o porządek w zakładzie. Być 
osobą kulturalną. | uczciwą! 


Otrzymała, podobnie jak i pozostałe 
pracownice, klucze od zakładu. | tak się 
zaczęło. 


Kiedy przychodzi pierwsza, grzeje 
szampony, składa ręczniki, sortuje suche 
wałki do włosów, podlewa kwiaty, jeśli 
zawiedzie sprzątaczka — zamiata i wyciera 
podłogę. A trzeba jeszcze zrobić szefowi 
kawę, paniom fryzjerkom herbatę, co, 
szczerze mówiąc, nie należy oficjalnie do 
jej obowiązków. Lidka twierdzi jednak, że 
posługi te traktuje raczej jako przysługę 
koleżeńską niż jako wyzysk. 

— Robimy to, ponieważ jesteśmy młod- 
sze, krócej pracujemy, mamy mniej 
spraw na głowie. A zresztą, kiedy ja cze- 
goś zapomnę, pani Iwonka czy pani Basia 
robią z kolei dla mnie drobne zakupy. 


Lidka pracuje już okrągły rok. | chociaż 
ma za złe szefowi zbyt wielką oschłość, 
ostrość, brutalność nieraz, nadmierną 
dbałość o własne interesy — ze szkodą dla 


klientek nawet — zakładu nie zmieni. Kiedy 
nosiła się z takim zamiarem, zrobiła naj- 
pierw mały „spacer” po dwudziestu war- 
szawskich zakładach fryzjerskich jako ich 
klientka. Obserwowała, słuchała, rozma- 
wiała z tamtejszymi uczennicami i doszła 
do wniosku, że u niej jest najlepiej. Bo szef 
stawia sprawę tak: uczennica ma wyjść 
z zakładu jako fryzjerka. Dziewczyny mają 
więc możność przyprowadzania w ustalo- 
nych godzinach swoich modelek, na gło- 
wach których — pod okiem szefa, korzysta- 
jąc z jego wskazówek, a ponadto z jego 
farb do włosów i płynów — mogą uczyć się 
wszystkiego, czego dusza zapragnie. Po- 
nadto Lidka, chętna i zainteresowana za- 
wodem — co szef potrafi docenić — od 
dawna już czesze niektóre klientki szefa, 
tzn. nakręca im włosy na wałki lub mode- 
luje fryzury. 


Recepta uniwersalna 


Tak jest w zakładzie Lidki. Inne zakłady 
różnią się bardzo między sobą jeśli chodzi 
o traktowanie uczennic. Ale Lidka jest 
przekonana, że pewne cechy uczennica 
powinna posiadać niezależnie od zakładu, 
w którym pracuje. 

— Powinna być przede wszystkim za- 
przyjaźniona z mydłem, szczotką, dezodo- 
rantem, a więc bardzo czysta. (Przecież 
np. myjąc głowę klientce pozostajemy 
z nią w bezpośredniej bliskości.) To samo 
dotyczy roboczego fartuszka. Powinna 
być uprzejma, nieraz umieć przymknąć 
oko i ucho na niejedną, niestosowną na- 
wet, uwagę klientki. Żeby nie dopuścić do 
konfliktów. Powinna być piekielnie uczci- 
wa, bardzo skrupulatnie wypełniać pole- 
cenia fryzjerek co do wszelkich manipula- 
cji z włosami. (Fryzjerki znają się na wło- 
sach, wiedzą czego jakim potrzeba, ile ina 
jak długo, a my się dopiero uczymy.) 
Powinna być ciekawa tajników tej pracy, 
chętna do nauki właśnie, a nie tylko odwa- 
lająca swoje obowiązki jak przykrą konie- 
czność. Ale się nawymądrzałam — uśmie- 
cha się Lidka. 


Dlaczego właśnie 
fryzjerka? 


— Ten zawód jak żaden inny daje możli- 
wość natychmiastowego sprawdzenia 
swoich umiejętności. Przychodzi do 
mnie, dajmy na to, szara, zaniedbana ko- 
bieta, kopciuszek, a wychodzi ktoś tak 
atrakcyjny, że aż przyciąga wzrok. Ponie- 
waż udało mi się dobrać do jej typu urody 
i farbę, i trwałą o odpowiedniej mocy, 
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i ostrzyzenie, i uczesanie, Czyż to nie pra- 
wdziwa sztuka?! A jeśli jeszcze moja 
uprzejmość I sympatyczne wobec klientki 
zachowanie spowodują, że nigdy nawet 
przez myśl jej potem nie przejdzie, by 
pójść uczesać się gdziekolwiek indziej bo 
nikt nie dogodzi jej tak jak ja... to już pełna 
satysfakcja. 

Klientki przychodzą do nas nie tylko po 
to, aby się uczesać, ale aby przy okazji 
odprężyć się, odpocząć, pogadać trochę 
A ja mam stale okazję do kontaktów z wie- 
loma kobietami o różnych poglądach, za- 
interesowaniach, pozycjach zawodo- 
wych. 

Okazuje się, że w tej pracy nudzić się nie 
można. Nie tylko dzięki rozmowom. Na- 
wet jeśli codziennie trzeba zrobić ileś tam 
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trwałych ondulacji, każda jest inna, tak jak 
inne są włosy. | każdy fryzjer ma inną 
techniką jej nakładania. Lidka słucha, pró- 
buje, porównuje i decyduje się na tę we- 
dług siebie najlepszą. Teraz na zrobienie 
trwałej wystarcza jej 10-15 minut, ale 
doskonale pamięta tę swoją pierwszą, 
kiedy po pół godzinie męki zniecierpliwio- 
na klientka coraz głośniej bębniła palcami 
o blat stolika. 


Obok zawodu 


Kiedy Lidka postanowiła zapuścić swo- 
je włosy, stwierdziła, że długość to jeszcze 
nie wszystko — one ponadto powinny wy- 
glądać! | zaczęła zdobywać wiadomości 
o gatunkach włosów, ich budowie, ich 





ZŁY CZAR Z KOPCIUSZKA 


potrzebach. O tym, jak włosom można 
pomóc, jeśli są za kruche, jak, jeśli za 
tłuste, a jak — jeśli za suche. Co dają jakie 
odżywki. Jak w sposób naturalny można 
sobie zmodyfikować lub nawet zmienić 
kolor. Stąd już był tylko krok do zaintere- 
sowania się zielarstwem, a więc do grze- 
bania w książkach o tej tematyce, w za- 
chowanych — na szczęście — babcinych 
starych kalendarzach zielarskich i farma- 
ceutycznych. | zaraz przyszło też zaintere- 
sowanie się sprawami żywienia, mające- 
go tak kolosalny wpływ na jakość wło- 
sów. Jakie tłuszcze są najlepiej przyswa- 
jalne dla organizmu? Jak zbudowane są 
roślinne, a jak zwierzęce? Odżyła dawna 
sympatia do chemii. | zrobiło się jeszcze 
ciekawiej niż do tej pory. 


Plany bliższe i dalsze 


Najpierw trzeba przystąpić do egzami- 
nu przed przedstawicielami Cechu Fryzje- 
rów. Ale dopuszczane są do niego tylko te 
uczennice, które ukończyły półroczny 
kurs teoretyczny (opłata 2 tys. zł) i mają za 
sobą 27 (uczennice niepełnoletnie) lub 21 
miesięcy (uczennice pełnoletnie) prakty- 
cznej nauki zawodu w zakładzie fryzjer- 
skim. Istnieje możliwość, by szef zakładu 
wystąpił o wcześniejszy egzamin. Oczy- 
wiście, jeśli postępy uczennicy dają ku 
temu podstawy. | z tej możliwości Lidka 
pragnie skorzystać. Już zapisała się na 
kurs. Jeśli zda egzamin, podejmie pracę 
w nowym zakładzie, już zupełnie samo- 
dzielną. Będzie to, jak zakłada Lidka, do- 
piero początek jej kariery zawodowej. Pla- 
nuje bowiem następnie solidną i przy- 
spieszoną naukę języków obcych. 

— Francuskiego, bo znając go dobrze, 
będę miała szanse ubiegać się w Cechu 
o wyjazd do szkoły fryzjerskiej we Francji 
— marzy głośno Lidka. — Angielskiego lub 
niemieckiego, lub obydwu po to, aby zo- 
stać w przyszłości fryzjerką hotelową, co 
nie tylko gwarantuje wysokie zarobki, ale 
i kontakt ze światowymi technikami fryz- 
jerskimi i możliwość korzystania ze wszy- 
stkich środków jak farby, lakiery, itd., 
w najlepszym gatunku. 

A na razie Lidka czerpie fryzjerskie mą- 
drości z jeszcze jednego źródła: od przy- 
szłej teściowej. 

— Czyż ja nie mam szczęścia? — pyta. - 
Przecież kiedy poznałam swojego chłopa: 
ka, nie miałam pojęcia, że jego matka jest 
fryzjerką z bardzo długim stażem, mistrzy- 
nią w swoim fachu. Mam więc kolejny 
doping: nie być w przyszłości gorszą! 


EWA KOSIŃSKA 











Kabaret, Bąbel'/z Łańcuta — „Jak gotować, 





by się udał staropolski Żur”... 


które odbyło się w połowie stycznia 

w warszawskim Pałacu Młodzieży. 
Wzięły w nim udział: absolutnie męski, 
12-osobowy harcerski teatrzyk z hufca 
Witnica — „Wróbelek”, prowadzony przez 
druha Zbigniewa Czarnucha oraz 9-0so- 
bowy kabaret „Bąbel”” w składzie miesza- 
nym z I LO w Łańcucie. Obydwa zespoły 
przyjechały do stolicy na zaproszenie Wy- 
działu Kultury GK, który to Wydział zapo- 
czątkował tym samym zwyczaj prezento- 
wania najciekawszych harcerskich zespo- 
łów teatralnych w Warszawie. 


O to najkrótsza recenzja ze spotkania, 


Zarówno „Wróbelek” jak i „Bąbel” zro- 
bili dobry początek, pokazując ciekawy 
program, w którym scenka, skecz, opo- 
wiadanie przeplatały się z piosenką. Teks- 
ty własne — w wypadku „Wróbelka” pisa- 
ne przez założyciela, instruktora i nauczy- 
ciela w jednej osobie — Zbigniewa Czarnu- 
cha, komentowały żartobliwie historycz- 
ne wydarzenia i legendy: o smoku wawel- 
skim — „niechaj nie pije ni stary, ni młody, 
po baraninie surowej wody”, o przykrych 
następstwach testamentu Krzywoustego, 
który podzielił Polskę na dzielnice —.„by 
uniknąć takich jatek, dziś od spadku jest 
podatek”. Wyśmiewały wreszcie dokucz- 
liwe wady — zarozumialstwo i lenistwo 
nieobce niestety nikomu z nas. „Co m 
tam proch, piwnica loch” śpiewały ocho- 
czo i z przechwałką „ Wróbelki”, zaraz po- 
tem bojaźliwie dodając — „chyba, że bar- 


dzo ciemno”. A oprócz tego grały na rie- 
tach i cymbałkach, pobrzękiwały bęben- 
kami. 


„Bąbel'”* natomiast pokazał kilkunasto- 
minutowy program w którym boleśnie 
smagał biczem satyry rodaka, którego 
„poznasz po... zamiarach”, jego codzien- 
ne a dokuczliwe słabostki. Naśmiewali się 
z tytułomanii — „poziom nieważny, ważny 
jest tytuł, bo gdy jest tytuł, to wszystko 
gral” i słomianego zapału. Parodiowali 
przebiegłość ucznia w skeczu „Ogórek”, 


a 


t ózzach w scenie Szeherezady: „gwiżdżę na polski, fizykę, geografię — tak jak 


zaś w odzie do handlowców pytali męcząc 
się z przepisem w języku obcym — „jak 
gotować, by się udał staropolski żur?” 
Teksty napisali sobie sami, zaśpiewali 
i zatańczyli poleczkę bąbelkówkę też sami, 
akompaniując sobie jeszcze przy tym na 
pianinie i gitarze. 
Słowem całość bardzo udana. Ciekawe 
kto następny? 
(tem) 


Fot. Jacek Łopuszyński 








Dzisiaj o samochodzie, który powinien być 
wszystkim doskonale znany, gdyż jego seryjne 
wersje były kilkakrotnie przedstawiane w na- 
szym kąciku. Chodzi oczywiście o VOLKS- 
WAGENA GOLFA, który jest produkowany 
seryjnie w bardzo dużych ilościach i w dużych 
ilościach jest eksportowany do wielu krajów. 
Znaczne ilości GOLFÓW zostały sprowadzo- 
ne do kraju przez naszych obywateli bezpo- 
średnio z Republiki Federalnej Niemiec, wię: 
kszość z nich jednak — to samochody używane. 


«Samochód produkowany na taką dużą skalę 
jak GOLF jest zazwyczaj produktem 0 osz- 
czędnościowym wyposażeniu, stąd też wielu 
drobnych wytwórców podejmuje produkcję 
różnorodnych dodatków, których zadaniem 
jest podwyższyć walory użytkowo-cksploata- 
cyjne i estetyczne samochodu. Duża ilość ta- 
kich wytwórni działa również na terenie RFN. 
Do jednej z nich należy wytwórnia Kamci, 


specjalizująca się w produkowaniu różnego 
rodzaju spoilerów, usportowionych siedzeń 
i kół kierowniczych, zderzaków z tworzyw 
sztucznych i listew ochronnych 


Firma Kamci wzięła na swój warsztat! seryj- 
nego GOLFA i przygotowała do niego całe 
dodatkowe wyposażenie, współpracując przy 
tym z innymi firmami wyposażeniowymi. 
W wyniku tych zabiegów powstał pojazd o cie- 
kawej sylwetce i sportowych dodatkach, który 
ochrzczono marką KAMEI GOLF X-1. Jak 
wygląda tak zmodernizowany GOLF przed- 
stawia załączona ilustracja. 


Zmiany nadwoziowe dotyczyły wprowadze- 
nia innej ozdoby wlotu powietrza wraz ze 
zmianą obudowy świateł przednich, które tu- 
taj znajdują się w podwójnej ilości i posiadają 
kształt prostokątny. Pod zderzakiem wykona- 
nym z tworzyw sztucznych znajduje się duży 


GULAIGULAY G 


spoiler. Wnęki kół w związku z zastosowaniem 
szerszych opon marki Pireli, zostały poszerzo 
ne specjalnymi obudowami, które łączą się 
z dodatkową obudową dolnej części nadwozia, 
tworzącą swego rodzaju próg nadwozia. Po 
krywa silnika otrzymała dodatkowy wlot po 
wietrza. Z tyłu zastosowano dodatkowy 
spoiler 

Wprowadzone modyfikacje przyczyniły się 
także do polepszenia własności acrodynamicz 
nych samochodu 

W wyposażeniu tego GOLFA korzystano 
również z akcesorii firmy ATS, która dostar 
czyła odlewane obręcze kół 

Wnętrze samochodu wyposażone zostało 
w specjalnie wykonane siedzenia oraz instala 
cję radioodbiorczą klasy Hi Fi 

Nadwozie KAMEI GOLF X-1 pokryte jest 
lakierem perłowym, którego koszt stanowi 
30% wartości seryjnego GOLFA. Całkowita 
cena tego samochodu jest zaś trzykrotnie wy- 


ższa od ceny samochodu wytwarzanego przez 
koncern w Wolfsburgu 





kość maksymalna samochodu i zmalało zuży 
cie paliwa. Jednakże wytwórnia Kamci nie 
publikuje oficjalnie stosowanych danych 


Należy sądzić, że poprzez polepszenie włas 
ności aerodynamicznych zwiększyła się pręd- 


ZENON DUTKIEWICZ 





„„BLIŻEJ PRZYRODY” 
ma konkurentów 





w warszawskim Pałacu Młodzieży 


KOTY, GRYZONIE 
"| ŻÓŁWIE 


— najpopularniejsze! 





Wśród niezliczonych sekcji i pracow- 
ni, jakie otworzył dla swych uczestników 
warszawski Pałac Młodzieży, są m.in. 
pracownie naukowe. W prowadzonych 
tu zajęciach uczestniczą także miłośnicy 
przyrody. Zajmują się oni przede wszys- 
tkim hodowlą. A co hodują? 

Mogliśmy się sami przekonać w so- 
botę, dnia 8 stycznia br., kiedy to odbył 
się pałacowy dzień otwarty. Wystąpili tu 
wtedy m.in. właśnie hodowcy drobnych 
zwierząt. Nie tylko zaprezentowali swo- 
ich licznych podopiecznych, ale też 
udzielali przybywającym tego dnia do 


Pałacu rówieśnikom porad hodowla- 
nych. 

W tej wystawianej na pokaz małej 
menażerii znalazły się drobne zwierzęta, 
których hodowlę i my stale popularyzu- 
jemy na naszych łamach. Więc przede 
wszystkim gryzonie. Chomiki różnej 
maści i w różnym wieku, w zręcznie, i — 
jak się przekonaliśmy — „przepisowo” 
wykonanych klatkach. Białe szczury. No 
i najokazalsze ze wszystkich zwierząt tej 
grupy — świnki morskie. Ssaki te wyróż- 
niają się osobliwym, wielobarwnym 
umaszczeniem, a nadto... temperamen- 


tem. Zwierzątka, wyjęte z różnych kla- 
tek, zaraz zaczynały wzajemnie się na- 
pastować, więc trzeba je było rozłączać 
i na powrót wsadzać do „domostw ”. 
Gdy idzie o ssaki — najokazalszymi były 








koty. Z tym, że nie odbył się tutaj jakiś 
pokaz kotów osobliwych ras, których 
właściciele rywalizowaliby ze sobą. 
Przeciwnie — obok rasowych były i zwyk- 
łe „burki”. 

Jak się okazuje — nadal wśród mło- 
dych hodowców dużą popularnością 
cieszą się żółwie greckie. Potwierdzają 
to także listy, przychodzące do naszego 
kącika „Bliżej przyrody”; toteż nieba- 
wem zajmiemy się dokładniej żółwiami. 
W Pałacu młodzi hodowcy pokazali kilka 
osobników w różnym wieku, a zaintere- 
sowanym radzili, jak obchodzić się 
z tymi zwierzętami. Bezkręgowce repre- 
zentował rak. 


Zatem — „Bliżej przyrody” ma w Pała- 
cu konkurentów, udzielających porad 
hodowlanych. Ale nie damy się! Dziś 
radzimy hodowcom arcysympatycz- 
nych świnek morskich. (tok) 


Fot. M. Szymański 





Dziś, na życzenie 


licznych czytelników 


wieku, pochodząca z Peru świnka 

morska cieszy się niesłabnącym 
zainteresowaniem wśród amatorów 
i hodowców drobnych zwierząt oraz na- 
ukowców, gdyż jest wykorzystywana 
także jako zwierzę laboratoryjne. Wyho- 
dowano wiele ras tych ciekawych gryzo- 
ni np. różnobarwne gładkowłose, roze- 
tkowe, długowłose, angorskie, arbino- 
tyczne itd. W odróżnieniu od innych 
gryzoni świnki morskie, podobnie jak 
ludzie nie mogą syntetyzować witaminy 
„C” (kwasu askorbinowego), dlatego 
też zawartość tej witaminy w diecie jest 
im niezbędna. Są roślinożercami, w ho- 
dowli karmimy je różnymi roślinami zie- 
lonymi, sianem, marchwią, jabłkami, 
suchym chlebem, nasionami zbóż (naj- 
lepiej owsem). Ze względu na koniecz- 
ność ścierania zębów, musimy dostar- 
czać im świeżych gałązek drzew owo- 
cowych, wierzby, topoli itd. Kora tych 
roślin zawiera także wiele witamin i mi- 


S prowadzona do Europy już w XVI 


ŚWINKA 


Świnka morska, Caria porcellus s. Caria dobaya. Rząd: gryzonie (Rodentia), 
rodzina: świnki morskie (Caridae ) 


MORSKA 





kroelementów, dlatego polecana jest ja- 
ko dodatek w okresie zimowym. 


Świnki morskie uzyskują dojrzałość 
płciową w wieku około 40-60 dni, ale 
do rozrodu powinny przystępować do- 
piero gdy będą miały pół roku. Ciąża 
trwa około 63 dni, z pewnymi odchyle- 
niami, samica rodzi 2-5 całkowicie 
sprawnych młodych, które już po 3-5 
dniach zaczynają obok mleka matki 
spożywać pokarm stały. Młode może- 
my oddzielić od matki po około 1 mie- 
siącu i trzymamy oddzielnie samce od 
samic, do uzyskania wspomnianego 
wieku (6 miesięcy). Możemy hodować 
razem jednego samca i kilka samic (tzw. 
system haremowy), lub parkę razem. 
Możemy też wpuszczać co pewien czas 
na kilka dni samca, do klatki z grupą 
samic. W klatkach stosujemy ściółkę ze 
słomy lub siana, którą zwierzęta także 
chętnie jedzą. Ściółką może być też 
papier. 

Należy chronić je przed zimnem, dbać 
o czystość i dobre żywienie. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. M. Szymański 


REKORDY 
NATURY 


Podaje BARBARA CHOLEWA 
Część 3 — ROŚLINY 
Odcinek 2 


9 metrów osiąga średnica starych okazów bao- 
babów właściwych — 12-metrowych drzew 
zasiedlających afrykańskie sawanny, będą- 
cych naturalnymi zbiornikami magazynują 
cymi po 1 000 litrów wody; 

12 kilogramów wosku otrzymuje się z jednej 
woskownicy andyjskiej, inaczej palmy wo- 
skowej, Ceroxylon andicola; 

15 centymetrów osiąga „karzeł” aloesów, Aloe 
aristis; 

16 metrów wysokości osiągają wspaniałe pa- 
procie drzewiaste z gatunku Cyathea medu- 
laris (Cyatheaceae), będące prawdziwą 
ozdobą lasów Nowej Zelandii; 

20-metrowe korzenie wytwarza ościca kłująca 
Aristida pungens (Gramineae); 

20 metrów wysokości osiąga w afrykańskiej pu- 
szczy kotliwka tysiąclecia, Cordia Millenii 
(Boraginaceae), zwana też bębnowym drze- 
wem. Wydrążony wycinek pnia, po obcią- 
gnięciu skórą z ucha słonia, służy krajowcom 
do przekazywania informacji na znaczne od- 
ległości; 

20 atmosfer to ciśnienie osmotyczne soku we 
wnętrzu owocu tryskawca sprężystego, £c- 
ballium elaterium (Cucurbitaceae). Przy lek- 
kim dotknięciu dojrzały owoc odrywa się od 
szypułki, tryskając sokiem i nasionami na 
znaczną odległość; 

24-centymetrowe kolce, przy wysokości rośliny 
nie przekraczającej 3 metry — ma rosnący 
w Peru kaktus Corryocactus brevistylus; 

25 kilogramów waży owoc palmy lodoicji sesze- 
Iskiej, Lodoicea seychellarum, rosnącej na 
Seszelach; 

30-metrowe drzewo Omphalocarpum proce- 
rum, drzewo puszczy tropikalnej Afryki Za- 
chodniej, na smukłym, gładkim pniu wydaje 
25-centymetrowe owoce ściśle przylegające 
do gładkiej kory, będące przysmakiem 
słoni; 

35-metrowe drzewo, które rośnie w Ameryce 
Środkowej — mlekowiec właściwy, Brosi- 
mum galactodendron (Moraceae) — zwane 
popularnie krowim lub mlecznym drzewem, 
ma tę właściwość, że po nacięciu kory pnia 
obficie wycieka płyn o smaku, konsystencji 
i zapachu przypominającym krowie mleko; 

40 centymetrów osiągają największe w świecie 
kwiaty kaktusów Hylocereus polyrhizus, 
rosnące na obszarach Kolumbii; 

40-kilogramowe owoce wydaje chlebowiec róż- 
nolistny — czyli drzewo bochenkowe, Arto- 
<arpus heterophylla (Moraceae), które po- 
chodzi z Indii; 

50 procent tłuszczu zbliżonego konsystencją 
do masła — krajowcy tropikalnej Afryki uzy- 
skują z nasion masłowego drzewa, Butyro- 
spermum parkii (Sapotaceae); 

60-centymetrowe, kilkukilogramowe „kiełba- 
sy__ zwisają na Madagaskarze z drzew Kigelia 
africana (Bignoniaceae). Owoce te nie są 
jadalne. Stosowane są w medycynie ludowej 
Przy zwalczaniu chorób wenerycznych; 

Z-eentymetrowej długości walcowaty owoc 

ropikalnego pnącza trukwy egipskiej, Luffa 
Cylindrica (Cucurbitaceae), wypełniany jest 
włóknistą tkanką, która po oczyszczeniu 
z nasion i wybieleniu stanowi tzw. gabkę 
roślinną. 


(cdn.) 
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Dla upamiętnienia 50-lecia polskich 
badań polarnych Ministerstwo Łącznoś- 
ci wprowadziło w październiku 1982 r. 
do obiegu jeden okolicznościowy zna- 
czek pocztowy o wartości nominalnej 27 
zł przedstawiający symboliczną stację 
naukową i zawierający nazwy geografi- 
czne sześciu miejsc, w których polscy 
naukowcy prowadzili badania polarne. 


Polskie badania polarne zostały pod- 
jęte w okresie Il Międzynarodowego Ro- 
ku Polarnego 1932/33. Zorganizowano 
wówczas pierwszą w naszej historii sa- 
modzielną wyprawę polarną na Wyspę 
Niedźwiedzią. Po wojnie Polska Akade- 
mia Nauk wznowiła badania i w latach 
1957-58 zorganizowała wyprawę na 
Spistbergen oraz uruchomiła Stację Po- 
larną w Horsundzie. Następna wyprawa 
w roku 1959 wyruszyła na Antarktydę 
i uruchomiono tam sezonową stację im. 
H. Dobrowolskiego, a w roku 1977 zbu-” 
dowano stację im. H. Arctowskiego na 
Szetlandach Południowych. W ostat- 
nich latach Polska Akademia Nauk orga- 
nizowała również morskie wyprawy po- 
larne do Arktyki i Antarktyki na stacjach 
ORP „Kopernik” i R/V „Siedlecki”. 


Wprowadzony do obiegu pocztowe- 
go znaczek został zaprojektowany przez 
artystę plastyka Helenę Matuszewską, 
a wydrukowano go techniką wielobarw- 
nego offsetu, na papierze kredowym, 
w nakładzie 2 milionów sztuk. 


W dniu wprowadzenia znaczka 
w obiegu pocztowym była ozdobna ko- 
perta, która opatrzona została okolicz- 
nościowym kasownikiem zaprojekto- 
wanym przez artystę plastyka Helenę 
Matuszewską. 


PIOTR WIECZOREK 
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Autorem mojego portretu lotniczego jest Mateusz Szlachtycz. 


Zapisuję go do klubu. 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 
Czość! 
Anegdotki! Anegdotkil 


— Zobaczysz, że na ostatnim okrążeniu wyjdzie na 
prowadzenie ten w czerwonym krawaciel 
— W jakim krawacie?! To języki... 

* 


— Kierowca jechał we mgle z nadmierną prędkością! 
— Właśnie, panie władzo| Mgła była taka gęsta, że nie 
widziałem szybkościomierza... 

* 


— Jasiu, skąd tyle błędów w twoim zadaniu 
domowym? 
— Bo dziadek jest w szpitalu, a tata zawsze był słaby 
w ortografii... 
.* 
— Panie zawiadowco,w imieniu pasażerów chcę panu 
pogratulować: po raz pierwszy od wielu miesięcy 
pośpieszny z Warszawy przybył punktualnie! 
— Muszę pana wyprowadzić z błędu. To wczorajszy 
pociąg. 
* 
Proszę o pastę do butów. 
Do jakich? 
Numer trzydzieści osiem... 
s * 


Popatrz tato, ale Mercedes|l 
To nie Mercedes, synku. To Volvo. 
Skąd! To Mercedesl 
— Ależ popatrz synku — tu jest napis: Volvo. 
— Dziwne... Na Mercedesie napisali Volvo. 
* 


Anegdotki wyszperali: Renata Zaręba, Pa- 
tryk Pleszyński, Barbara Poręba, Marze- 
na Słomska i Jarek Sumacz. Wszystkich 
przyjmuję do Rzepklubu. 

Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


RZEPKLUB 

Żarty rysunkowe wyszperali: Bożena Ko- 
czyba i Agnieszka Puzio (zapisuję je do 
klubu) oraz Andrzej Zając — członek Rzep- 
klubu. 





ży si kupców, 
wiedział szybko arcykapłan. — Nałoży się opłaty na kupców, 
ariłedikóW i właścicieli ziemskich. A także na biedotę i na 
miasto. . ; 
— Miasto — zaprotestował któryś z Rady Starszych — nie będzie 
mogło dać na ten cel ani darejki. Jesteśmy pod ścisłą kontrolą 
perskich urzędników. Oni nawet wydatki na Straż Miejską 
kwestionują twierdząc, że są za wysokie. Od czasu, kiedy książę 
Azardad wyjechał, obciążenie finansowe miasta ogromnie 
wzrosło. AE 
— Wielu kupców bankrutuje nie mogąc opłacić po! la! ? 
które Persowie ciągle zwiększają. Obawiam się, że próby pĘ 
stania od kupców znaczniejszych sum nie dadzą rezultatu — 
dodał Kalbu. oc 
i i ż i li do świątyń - mówil 
- Persowie swoją bezbożną ręką sięgnęli d M 
zapalczywie Szamaszerib. — Dawniej świątynie były zwolnione 
od wszelkich danin. Nawet z ziemi łuku. Teraz missiany SĘ 
ogromny haracz, zaś świątynia Esagila płaci (oe abe Er 
nie, w miarę swoich możliwości dostarczymy środ w i, 
ale sami nie możemy wszystkiego finansować. aoi 
świątyni na Nowym Mieście 
jedzieli, że w podziemiach 
Wiedzieli także, jak 
ra doczesne izja- 
Przecież właśnie 


obawa utraty wpływów i pieniędzy kazała kapłanom światyni 
Esagila otworzyć bramy Babilonu przed Cyrusem, bo ostatni król 
Nabonid popierał kult boga Sina, którego chciał uczynić główną 
postacią panteonu bóstw babilońskich. Teraz też władca świąty- 
ni Esagila wzywał wprawdzie wielkim głosem do walki z całą 
perską potęgą, ale nie kwapił się z sięgnięciem do skarbca. 


— Potrzebne kwoty na pewno zdobędziemy — twierdził — 
w ten czy inny sposób. Tak jak setnik Belszimani będzie się 
zajmować sprawami przygotowań wojskowych, tak czcigodny 
Mardukate, który nie mógł dzisiaj tu przybyć, gdyż wyjechał do 
Opis, przejmie w swoje ręce sprawy dotyczące materialnej 
strony naszego spisku. 


Wszyscy obecni dobrze znali arcykapłana Mardukate, który 
rządził skarbcem Esagili. A zarządzał tak zręcznie, że pomimo 
wysokich podatków i specjalnego haraczu nałożonego ostatnio 
przez króla Kserksesa na świątynię, jej majątek rósł z każdym 
dniem. Przecież Esagila to nie tylko sama świątynia z posągiem 
Marduka, ale także ogromne majątki ziemskie rozrzucone po 
całej Babilonii oraz wielki handel zbożem i innymi produktami 
znajdującymi się w wielkich składach. W warsztatach boga 
Marduka tysiące rzemieślników tkało materiały, szyło odzież 
i produkowało dosłownie wszystko. Ta produkcja nie tylko 
zaspokajała potrzeby świątyni i jej kapłanów, lecz także pozwa- 
lała na prowadzenie handlu z licznymi krajami imperium Ache- 


— Jeden bilet do Zakopanego proszę... 








menidów, a nawet z dalekimi Indiami i ludami Afryki, W tych 
transakcjach Mardukate zręcznością przewyższał niejednego 
kupca. Dla dłużników zaś był nieubłagany. 


- Naturalnie — oświadczył arcykapłan — naczelną władzę prze- 
jmuję ja, w imieniu boga Marduka. Wszystko, co dotychczas 
robiłem i będę robił, czynię z jego polecenia. Kiedy przyjdzie 
pora, sam Marduk wyznaczy dzień rozpoczęcia walki. Wtedy 
runie państwo Kserksesa i powstanie potężny Babilon! A teraz 
dziękuję wam, że byliście jednomyślni i że zjednoczyliśmy się 
wokół wielkiej sprawy. Wychodźcie pojedynczo, tak jak przy- 
szliście. Każdy z was opuści świątynię innym wyjściem — tu 
Szamaszerib lekko skłonił się zebranym i opuścił salę. 


Kilku młodszych kapłanów wyprowadziło uczestników nara- 
dy do wyjścia. Każdy z biorących udział w zebraniu zdawał sobie 
doskonale sprawę, że powzięte decyzje mają rozstrzygające 
znaczenie dla Babilonu i Babilonii. Każdy miał nadzieję, że 
wielki kapłan Szamaszerib nie myli się w swoich kalkulacjach. 
Ale gdyby popełnił błąd... Lepiej nie myśleć o jego skutkach. Tak 
wielkie były powaga i znaczenie świątyni Esagila, że żadnemu ze 
spiskowców nie przyszło do głowy przeciwstawiać się woli 
głównego arcykapłana. 
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'zy macie kontakty z państwami greckimi? — ostroż- 
nie zapytał jeden z zebranych. — Neleżałoby spo- 
rządzić tajne traktaty, abyśmy wiedzieli, czego się 
po Grekach można spodziewać. 

- Mam dobre informacje od kupców i kapłanów, których 
wysłałem w tamte strony. A co do traktatów, pomyślimy o nich, 
kiedy przyjdzie na to odpowiednia pora. Nie zapominajcie, że 
musimy działać z wielką ostrożnością. Piersowie także mają 
wszędzie swoich szpiegów i ludzi przekupionych złotem 

— No, a Egipt? 
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UŚMIECH NUMERU 


— MAMO, Staszek napisał na mu- 


oro rze brzydkie słowo. 

NASZ WZ — Aty, Józiu, nie napisałeś? 

POCZTOWY — Nie, bo Staszek mi zabrał 
kredę... 


| 
| 
NIEZAPOMNIJ | | 
| 
| 
| 
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MILICJA zatrzymuje na szosie 
młodego kierowcę. 

— Czyżbym jechał zbyt szybko? — 
pyta ów figlarnie. 

— Ależ skąd! Po prostu leciał pan 
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- W Egipcie panuje stały niepokój, a nienawiść do ciemiężcy 
rośnie z dnia na dzień. Jestem pewien, że Egipt natychmiast 
powstanie przeciw Kserksesowi. 

— Do walki potrzebne jest wojsko. Jeśli nie ma możliwości 
zaangażowania wojsk złożonych z najemników greckich — po- 
kręcił głową Kalbu — skąd weźmiemy żołnierzy? 

— Mamy przecież doskonale wyćwiczoną i uzbrojoną Straż 
Miejską. 

— Za mało — westchnął ktoś. — Straż Miejska może wystarczyć 
do zapewnienia spokoju w mieście, ale nie do walki z Persami. 

- W Babilonie nie brakuje mężczyzn zdolnych do noszenia 
broni. Na wezwanie Marduka powstaną dziesiątki tysięcy. 

— Trzeba mieć broń i ludzie muszą umieć nią władać. 

— Marduk zagrzeje ich serca do walki — Szamaszerib uparcie 
lekceważył wszelkie zastrzeżenia — i rzucą się na wroga jak lwy 
na owce. Zresztą sprawami militarnymi zajmie się setnik Belszi- 
mani, który nie tylko jest doświadczonym wojskowym, ale 
pochodzi ze starożytnego rodu dawnych arcykapłanów. 

— Trzon naszych wojsk będą naturalnie stanowili członkowie 
Straży Miejskiej — rozpoczął Belszimani. — Każdy z moich żołnie- 
rzy zóstanie dziesiętnikiem lub setnikiem. Trzeba będzie powo- 
łać pod broń prostych ludzi. Już teraz wydam odpowiednie 
rozkazy, aby przeszkalać ich w wojskowym rzemiośle. Świątynie 
powinny przyjąć wielu młodych ludzi na szangu. Tych rzeko- 
mych kapłanów, naturalnie starannie wybranych i godnych 
zaufania, będzie się szkolić na terenie świątyń lub poza mias- 








zbyt nisko! 


tem, w majątkach świątyń. Także bogaci kupcy, którzy i teraz 
utrzymują zbrojne eskorty do transportu towarów, powinni 
znacznie powiększyć ich liczbę. Ale tak, aby u Persów nie 
wzbudziło to podejrzeń. Trzeba również powołać do życia tajną 
organizację, którą należy zorganizować systemem szóstkowym. 

— Jak to? — zapytał jeden z uczestników tej narady. 

AE Każdy członek tego spisku, a początkowo będziemy przy- 
jmować tylko wojskowych, dobierze sobie pięciu ludzi i będzie 
nimi przewodził. Każdy z tej piątki znowu znajdzie pięciu. I tak 
dalej. Ci ludzie nie będą się nawzajem znali. Każdy będzie 
wiedział jedynie o tych pięciu ze swojej szóstki i o pięciu innych, 
których Sam zwerbował. W ten sposób, gdyby nawet nastąpiła 
jakaś wpadka i Persom udałoby się wykryć spisek, złapią zaled- 
wie dwunastu. Reszta, w porę uprzedzona, zawsze zdoła 
umknąć. 

— To znakomity plan! — ucieszył się arcykapłan. — W ten 
sposób po cichu zorganizujemy wielką armię, która zniszczy 
Persa! Marduk w tym dopomoże! 

- To, © czym mówił czcigodny Belszimani, jest na pewno 
bardzo słuszne. Ale zwiększanie liczby szangu i powiększanie 
uzbrojonej służby kupców — Kalbu umiał liczyć — wymaga 
wielkich sum. Kto pokryje te koszty? Czy świątynia Esagila? 

— Te koszty trzeba rozłożyć proporcjonalnie na wszystkich — 


Dokończenie na str. 7 








